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Sobota  

8. Lipca.

S n \ (jm j  się z  głupich  chociaż Trziw ielelnych. 

Krasick i  w M o n a c h p m a c b j i .

F R A S Z K I.

Pewien użalał sio, i/, tak jest we wszystkim 
nieszczęśliwy, ze gdyby przypadkiem został kape- 
luszrtiluem , toby ludzie umyślnie bez głów  się ro­
dzili', byle on niem ógł przedawac kapeluszów-

Dłużnik nie powinien prędko uisźczac się z 
d łu gu , bo jego nazwisko dłużnik, dowodzi ze d łu­
go nieoddawac m oże, i ze to jest dawny zwyczaj , 
a zwyczaj nie lak łatwo zniszczyć jak rozebrać ka­
mienicę.

Teraźniejsza Polska nie do poznania j tak się 

zabudowała.
d . .  ■

Z  zaw ieszeniem  wszelkte-

MOMUS. go ntsukontentow^nia*
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Pszczoły z k w ia tó w , a T ru tn ie  z s ł o l k i c h  s łó ­

wek miód sobie rob ią ,  no tabene  nie mówi się tu  o 

pszczołach d ru k o w an y ch ,  bo te znow u  z am bona- 
m entu  soki ciągną.

K ap itan  nie pow in ienby  się n igdy  n u d z ie ,  bo 
ma zawsze kom panją .

W iększy' zysk grac wielką rolę na s'wieeie, ni/, 
wielką rolę uprawiać na  wsi.

Strony w sądach częstokroć tak bywają wycią­

g n ię te  jak na skrzypcach, i nie jedna pękn ie  w p rz ó ­

dy, z a n im  przyjdzie do f ina łu .

Kiedy k u la  uderzy w n o g ę ,  zaraz zrobi tego 

człowieka swoim im ien n ik iem , bo kulaw ym .

Ponieważ nie m ów ią ozonie sie, ty lko  ożenić 
s ię , więc n iepow inno  się tez mów id żo n a , ale źena 

zdaje się naw et ze to  imie będzie w łaśc iw sze , bo* 

w  m ałżeństw ie zwykle jest niejaka zena,  a p rzy n a j­

mniej mąż m usi się że n o w ać , nim  jakie g łu p s tw o  
zrobi.
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Dziś jednym g łow ę zawraca m a g n e ty z m , a d ru ­

gim  m ag n a ty z m , w obudw óch kończy się rz ecz n a  

marzeniach.

K to  m a Naliwki w g a r le , pew no budu je  Utra­

tę w kieszeni.

O dpraw iły  się tu  wyścigi rew ersu  z kapitałem , 

pierwszy wyśoignął a kap ita ł  został.

K obiety  tak lubią szale, tak się szalami szero­

ko  ob wija ja \ i/, w kró tce  całkiem  oszaleją.

Niesprawiedliwie oskarżają l u d y , i/, na rząd 

p o w sta ją ,  one przociwnio pow stają  na nierząd.

Restaura torn ia  jest dożywocie.

Ci co mają p łacie ,  chwytają się kalendarza da­

w nego s ty lu ,  bo zawsze k ilkunas tu  dniami później

oddają.

Pszenica dała w Gdańsku na  zapowiedzi. Daj
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Boże, ażeby jakiej prżćszkody n i e b y ł o ,  to bp'tu)' 

mieli złote wesele , a p rzynajm niej Srebrne.

W L o n d y n ie  um yślnie zapewne Policja błota 

zamiatać nie k aże ,  żfeoy pospólstwo miało czym na 

nią rzu cae , zawsze to m ie lc ie j  b ło tem  dostać, ni­
żeli kamieniem.

W  Królestwie Polskiem bid jest najszczęśliwszy, 
chociaż bow iem  wszyscy po  n im  jeżdżą, nie znosi 

jednak bezkarnie więcej ciężarów niż. m oże, a kiedy 

się wywozi za roga tk i W arszaw skie , lub  kiedy n« 

wiśle do Gdańska p ły n ie ,  do żadnych o p ła t  nie na« 
leży.

Żydzi szukają  a szukają ziemi obiecanej,  i 

d łu g o  jeszcze będą oszukiwać nim  ją znajdą.

K A L E M B U R Y .

42. Ohy-czaję, dobre b y ły ,

43. Z ła -p a n i  w tym  dom u,

44. Swych oko-lic niewidzi.
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45. P o -p lyn ie . do morza.

46. Jedz Ser-chtszko,

4 7 . Jo/- im -lryk i post a wały,

48. B ryka  i koń.
4 9 . 0~ko\o~wvot zaw adziłem .

50. K iedyż nam  za-bory powrócą.

Człowiek bez pieniędzy.

C złow iek bez p ien iędzy , jest to  ciało  bez du­

sz y , jest tru p em  chodzącym , w idm em  obrzydliweno. 

Jego spo tkan ie  je s t  żebrzące, jego  obcow anie nudne, 

jeg o  obecność c iężarem , gdy chce kogo  odwiedzie 

n ieznajdu je go  w dom u. Skoro o tw orzy  u s ta , zda­
je s ię , iż chce żądać pieniędzy, Jeżeli żartu je  jest n ie­

zg rab n y m , opow iadając co jes t niesm acznym . Gdy 

się okaże pow ażnym , posądzają go o próżność, p rzy­

b iera li postać sk ro m n ą , m ają g o  za p od łego . P o ­

trzeba budzi g o  ra n o , sam otność oczekuje go  w 

w ieczór, a nędza tow arzyszy m u wszędzie. K obie­
ty  pow iadają że ma najgorszą f ig u rę ,-  raęszczyzni 

że słychać od n iego  jakieś zapow ietrzenie. K upcy  

m u  nic na  kredyt nie dają. Biedak ten  ży ł nic n ie
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uży w szy , um iera bez p o ża ło w an ia ,-g rzeb ią  go  zli- 
tości.

. . .  - -• r
“  * *  i

p r z e b a k n i e n i e .

Bajali daw niejsi Grecy,

Ze Jowisz Ailasa p ro s i ł ,

By w z ią ł  świat na  swoje plecy.
I przez chwile go  unosił.

Alias Jowisza w yręczył,  

D zw ignąt świat ani sic zmęczył.

Lecz ten  hajduk w zakład  idę, 

Musiałby nieraz krwią rzygać,

Gd', by m u kazano dzw i«ac, 

Tefaźnie.jszą naszą bidę.

Upaść m uszą i Atlasy,

Tak są ciężkie teraz czasy.

A N E G D O T  I '.

Pew ien m łody A ngielsk i panicz powróciwszy 

z F ranc ji ,  opow iadał o wielu osobiiwościaah dw oru
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francuzkicgo Królowi Wilhelmowi* między innemi 
i to za szczególną rzecz przytoczył* iż Król Fran­
cuzki m iał starą kochankę, a młodego Ministra. „To 
powinno ci być nauką młodziku rzekł W ilhelm ” iż. 
Król Francuzki nie używa ani jedne j , ani drugiego

Do pewnego jegomości przyszedł chłopiec od 
krawca, przyniósł mu suknie i rzekł; proszę pana 
Ua piwo. Jegomość który nic m u dać niechciał, Fu- 
knął na niego. Co ty  hulta ju  smiesz mię prosić na 
piwo, a skimże to ty masz do czynienia. Jahym z to ­
bą poszedł na p iwo, proś sobie takich jakeś sam , i 
wypchnął go za drzwi.

Skąpiec jeden niechciał swej pięknej żonie spra­
wić nowej sukni. Na co ona rzecze: „albo mi spraw 
nową suknie, albo będę przymuszoną chodzić na­
g o , a w tenczas może przecie nie jedno serce do li­
tości wzbudzę.

D O N I E S I E N I A .

'

W krotce wznowiona zostanie Rzeczpospolitą
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Babińska, już nic nie brakuje , tylko członków pi 
zesa i lokalu, a g łupstw a zawsze się znajdą.

Ślimak który jeszcze nie zle się czo łga ,  i w!V- 
foie teraz w górę się wybiera, chciałby zabrać z so­
bą kilka osób, koszt nieduży.

Wczoraj ujęty został, ale k to ,  i czym był u » 
jęty? niewiadomo.

Akuszer do odbierania facecji, poleca się cię­
żarnym dowcipom, aby m u swoje płody powierzyć 
raczyli.

Świeży transport małych prawdziwych pary- 
zkich kaprysików dohrze zakonserwowanych , przy­
był dnia dzisiejszego i jest do sprzedania, pod zna­
kiem muszki w nosie.

Znaczenie Szarady w przeszłym  numerze jest 
miesiąc Lipiec.


